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Dla uczczenia święta 1-Majowego 


Uzyskamy szczytową pro 
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Sląsk, Łódź i Warszawa przodują w 

Robotnicy całego kraju postanawiają w ostatnich 
mas pracujących I Maja uzyskać szczytowa produkcję i masowo 
pelnienia Wart Pokoju, Szczególnie licznie 
Pokoju górnicy i hutnicy śląscy włókniarze łódzcy oraz 


sey. 


Na Śląsku nie tylko poszczególni górnicy 
i brygady postanawiają uzyskać maksymałne 
wydobycie węgla w ostatnich dniach przed 
świętem 1 Maja. ale zobowiązania takie po- 
dejmują całe załogi. M. in. górnicy kopalni 
„Szombierki“, którzy z pełnym sukcesem re- 
alizują swe pierwszomajowe zobowiazania, 
postanowili wydobyć w dniach 27, 28 i 29 hm. 
dodatkowe ponad zobowiązanie pierwszoma- 
jowe 1.006 ton węgla kamiennego. 

W Łodzi już ponad 15.000 włókniarzy przy- 
stąpiło 24 bm, do pełnienia Wart Pokoju. Przo 
duja robotnicy PZPB Nr 3. W przędzalni cien 
koprzędnej na każdym warsztacie czerwieni 
się choragiewka — symbol uczestniczenia w 
Wartach Pokoju. Sale mają wygląd odświęt- 
ny. Maszyny lśnią czystością. 

Do pełnienia Wart Pokoju przystąpili robat 
nicy wielu fabryk wełnianych i bawemianych, 
jedwabniczo - galanteryjnych, dziewiarskich. 
artykułów technieznych i in. 

W stolicy przodują w podejmowaniu Wart 
metalowcy. W Państwowych Zakładach Opty 
cznych ponad 50 proc. załogi przystąpiło do 
pełnienia Wart Pokóju. + 


Chcemy pracować 
w dniach 3-go i 9-ga Maja 

Sekretariat CRZZ podjął następująca uch- 
wałę: Biorac pod uwage wielkie i odpowie- 
dzialne zadania, stojące przed masami pratu- 
jącymi kraju w roku bieżacym. pierwszym ro* 
ku Planu 6-letniego, Sekretariat Centralnej 
Rady Zwiazków Zawodowych stwierdza konie- 
czność wztężenia wszystkich sił oraz najnel- 
nicjszego: wykorzystania czasu pracy dla rea- 
lizacji tego Planu, 

Zgodnie z postawa zorganizowanej w Awiąz 
kach Zawbdowych klasy robotniczej, Sekreta- 
riat CRZZ zwraca sie do Rządu o wydanie 
zarządzenia, aby rzorem lat ubiegłych. w 
dniach 3 i 9 maja br. odbywała sie normalna 
praca we wszystkich zakładach przemysło- 
wych i instytucjach. 


Delegacja handlowa N.R.D. 


przybyła do „Warszawy 


*wW dniu 24 bm. przybyła do Warszawy dele 
gacja handlowa Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej pod przewodnictwem ministra han 
dlu zagranicznego P. Georga Handke. 

Delegację witali na dworeu: minister han- 
dla Zagranicznego inz. Tadeusz Gede, wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Handlu Zagraniczne 
go i Ministerstwa Spraw Zagranicznych oraz 
członkowie niemieckiej misji dyplomatycznej 
w Warszawie 


Z całego kraju 


ŚWIADCZBNIA RODZINNE 

Ya mocy rozporządzenia ministra Pracy i Opieki 
Społecznej, wszyscy pracownicy rolni Państeowych 
Gospodarstw Rolnych objęci zostali nubezpiecze 
niem rodzirtnym. 

Zasiłki rodzinne przysługują  prucounikom 
PGR na warunkach ogóbtie obowiązujących, Wyso 
kość zasiłku jest taka yama jek dlu innych grup 
ubezpieczonych. 

Ponadto pracownicy rolni korzystają z 
łów wyprawek niemowlęcych, 


przydzia 


ZAKONCZENIE ZJAZDU KOLEJARZY 
Warszawie odbył się Walny Zjazd Związku 
zawodowego Kolejarzy. 

Na Zjezdzie poruszono wiele żywotnych dla 
polskiego kolejnictwa spraw, u przede wszystkim 
udziału ZZK w Planie 6letnim. Stcierdzono, że 
większość dotychczasowych braków była wynikiem 
niedostatecznego poziomu narad wytwórczych i sła 
bego potwiązunia działalnosci związkowej z 
administracji kolejowej, 

Szeroko omawiano zugadnienia planowania i 
szkolenia ideologicznego. członków. 

W dyskusji nud sprawozdaniem ustępującego za 
rządu, mótocy powitali z zadowoleniem zapowie 
dziane przez min. Rabanewskiego zwiększenie fun 
duszów na akcję socjalną. 

Na zakończenie zjazdu uchutalono mowy statut 
ZZK i dokonana wyboru władz związku. 


pracą 


przed Świętem 
przystępują do 
al w Wartach 
warszaw- 


dniach 


swój udzi 
mełalowcy 


dęklaruja 


W meldunku czteroosobowego zespołu mon 
tażowego ob. ob, Witkowskiego, Kądzielskiego, 
Runo i Olejniczaka czytamy m. in.: 
„Zgłaszamy zdumą swój akces do Wart Po 
koju i postanawiamy przez dalsze podniesie- 


Opłata pocztowa uiszczota r7czaitem, 


lnie wydajności pracy przyczynić się do utrwa 


WTOREK 


dukcję 


Wartach Pokoju 


lenia pokoju na świecie”. W zakładach A-52 
wyróżnili się spośród całej załogi ob. ob. Skal 
mierski. Kowalski i Kopczyński, którzy po- 
stanowili w dniach Wart uzyskiwać po 210 
proc. normy. O 50 proc. zobowiązała się zwię 
kszyć swoją wydajność Zofia Markiewicz z 
działu grzejników. 

Liczne zobowiązania podjęli również robot 
nicy Zakładów Wytwórczych Aparatury wy 
sokiego Napięcia i robotnicy Zakładów Wy- 
twórczych Urządzeń Telefonicznych. 


Dzięki pomocy ZSRR 
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ntyczna huta 


podwoi produkcję stali i żelaza w Płanie 6-letnim 


Olbrzymi rozwój Gospodarki Naro- 
dowej w Planie 6-cia letnim wymaga 
znacznego zwiększenia potencjału pro- 
dukcyjnego przemysłu hutniczego. 

W związku z tymi potrzebami konie- 
cznościa stała się budowa nowej huty o 
dużej zdolności produkcyjnej. 

Huta ta powstanie w okolicach Kra- 
kowa. Wstepne prace zostały już podje- 
te przv pomocy radzieckich specjali- 
stów, którzy” opracowują dokumentacje 
| seehnieżna huty: z wwaztednieniem: naid 


Sukces Rządu i postępowych księży 


nowszych zdobyczy wiedzy na tym od- 


cinku. z 
Pomoc radziecka uwidoczni się także 
w zakresie urządzeń produkcyjnych, 


które otrzymamy z ZSRR. 
Nowa huta podwoi pod koniec Planu 


6-cio letniego produkcję hutnictwa pok| demokrację". 


skiego. - 

Obok huty powstanie wielkie, socjałi- 
styczne, obliczone na 100.000 mieszkań- 
ców miasto, które zbudowane bedzie 
wedlug wymogów nowócześnej archi- 
tektury.. , 


Przed jubileuszem 


doros 


Maurice Thoreza 


Z Paryża 
sobotę wis 
w , merostwie 
Ivry pod Paryżem 
odbyło się uroczy 
ste otwarcie wy” 
stawy _ podarkówz 
ofiarowanych Tho- 
rezowi z okazji S0 
rocznicy jego uvo- 
dzin. 

Przemówienie «4- 
t kolicznościowe wy 
8 głosił Marcel Cae 
* chin, który m. im 

MASKE oświadczył: 
„W ciągu 30 lat, dzień po dniu , bez 
odpoczynku — Thorez bronił Rewolucji Radzie 
ckiej przeciwko wrogom narodów. Obecnia 
wrogowie ci przygotowują nową agresję prz% 
ciwko krajowi Rewolucji Październikowej 
i przeciwko republikom demokratyczno = ludo- 
wym w Europie i Azji. 

W imieniu nas wszystkich Maurice Thorez 
odpowiada im: „NARODY NIGDY NIE BE» 
DA PROWADZIŁY WOJNY ZE ZWIĄZKIEM 
RADZIECKIM, KTÓRY OFIAROWUJE ŚWTA 
TU POKÓJ“. 


chwiH 


x * 

(Tysiące osób zwiedziły wystawę podarków 
dla Thoreza, budzacą jednogłośny zachwyt. 

Wzruszenie zwiedzajacych wywołuje gablot 
ka z przedśmiertnymi listami rozstrzelanych 
patriotów, którzy w ostatnich chwilach swego 
życia dawali wyraz przywiązaniu do sekreta- 
rza generalnego Komwvnistycznej Partii Fran- 
cji. 


* * 


Krajowy Związek b. Partyzantów i Wolnych 
Strzelców skierował do Thoreza z okazji jego 
urodzin następujący list: „Byli członkowie 
Ruchu Oporu nigdy nie zapomną decydującej 
roli Komunistycznej Partii Franeji pod wa- 
szym kierownictwem w wake przeciwko oku- 
pantowi hiflerowskiemu. i 

Nie zapomnimy, że 10 lipca 1940 r, rzucili- 
ście na ziemi ojczystej pierwszy apel do opo- 
ru. 

Odpowiadając na wasz anel — 75 tys, ko 
munistów przełało swą krew w walee o wot- 
ność. 

Życzymy Wam długiego życia dla konty» 
nuowamia Waszej szczytnej roli kierownika j 
bojownika o niepodległość narodową, pokój i 


» 

Okręgowa konferencja robotników północno- 
afrykańskich wystosowała do Thoreza list, w 
którym gratuluje mu 50 rocznicy jega uro- 
dzin i oddaje mu hold, jako niestrudzonemu 


obrońcy klasy robotniczej i narodów uciska- 


nych oraz przodującemu bojąwyikowi o pokój. 


„Prowadzimy politykę w Warszawie, a nie w Watykanie" 


Podajeiy dalsze wypowiedzi o po” 
rozumieniu miedzy Rządem a Epis- 
kopatem. 

HENRYK ZALEWSKI — prezes 
archidiecezjalnego zarz. „Caritas“ 
na okreg Dolnego Śląska stwierdza 
w swym oświadczeniii: 

Uważam. że porozumienie. które nastąniło 
między Rządem Rzeczypospolitej Polskiej a 
Episkopatem, jest radosnym wydarzeniem dla 
każdego obywatela, a tym bardziej księdza. 
Rząd Polski Ludowej przez swą dobrą wole 
odniósł wielki sukces, który jest jednocześ- 
nie sukcesem naszym — księży postępowych, 
którzy od dłuższego czasu o to porozumienie 
wołali. 

Ci, którzy liczyli na walkę między Rządem 
a Episkopatem zawiedli się. Chcieli oni te za 
targi wykorzystać do wzmocnienia pozycji pod 
żegaczy wojennych. Cieszy mnie szczegól- 


W dniach 26 — 40 kwietnia br. odbędzie się 


nie, że wreszcie Episkopat wystąpi z wnios- 
kiem o to, by biskupi i proboszczowie na Zie 
miach Zachodnich nie byli jaż administratora 
mi, ale stałymi gospodarzami swojej diecezji 
i parafii. 

Porozumienie niezbicie potwierdza stano- 
wisko księży postępowych, którzy uważają za 
słuszne, że my, Polacy, prowadzimy politykę 
w Warszawie. a nie w Watykanie, że w spra 
wach politycznych kierujemy się wyłącznie 
poiską racją stanu. 

Z porozumienia Rządu Polski Ludowej z 
Fpiskopatem widać tę dobrą wolę i życzli- 
wość, z jaką Rząd odnosi się do Kościoła ka 
tolickiego w Folsce. 4 


JAN DOBRACZYŃSKI — znany 
pisarz katolicki — oświadczył: 


Porozumienie podpisane pomiędzy Rządem 
a Episkopatem polskim, wydaje mi się wy- 
darzeniem historycznym wielkiej miary. Każ 


w Pradze sesja Komitetu Wykonawczego i Ra- 


dy Naczelnej Międzynarodowej Federacji b. Wieżniów Politycznych (FLAPP). 
Rada Naczelna podsumuje bilans działalności FIAPP i ustali nowe zadania b. bojowników 


antyfaszystowskick w toczącej się walce © 


Na zdjeciu — widok ogólnopolskiej manifestacji, jaka odbyła 


pokój i przeciwko odrodzeniu faszyzmu. 


się przed kiłkoma dniami 


dy, jak sądzę, zdaje sobie sprawę z tego, że 
w Państwie e tak wielkiej ilości katolików, 
jak Polska, nie mogą istnieć sprawy życia spo 
łecznego. kulturalnego, czy jakiegokolwiek in 
nego, które by nie były także sprawami ka- 
tolików. Katolicy — z samej istoty swej wia 
ry — muszą znajdować się wszędzie, muszą 
brać czynny udział w pracach, troskach i tru 
dach swego narodu. Ten realizm myślenia ka 
talickiezo był zawsze jego siłą i nie wątpię, 
że to on skłonił dostojny Episkopat polski, 
będąey przedstawicielstwem katolików pol- 
skich, de podpisania umowy z Rządem Pol- 
skim, pomimo różnic, jakie istnieję pomiędzy 
światopogłądem katolickim a materialistycz- 
nym. 

Umowa, moim zdaniem, stwarza nową sy- 
tuacje nie tylko dla Polski, ale także dla ca- 
łego świata. Jej zrealizowanie będzie argu- 
mentem przeciwko tym wszystkim, którzy 
chcieliby zmobilizować katolików, przeciwko 
obozowi reform społecznych i frontu pokoju. 

Katolicyzm nic był nigdy po stronie niespra 
wiedliwości społecznej, a jeżeli to się zda- 
rzało jego przedstawicielom, było to zawsze 
dowodem ich odejścia od myśli ewangelicz- 
nej. Katolicyzm był także zawsze po stronie 
pokoju, a średniowieczny „treuga Dei“ był je 
go dziełem. Dziś, w okresie gdy pewne grupy 
chciałyby sprowokować nową wojnę, uklad 
pomiędzy Episkopatem polskim a Rządem 
Polski Ludowej wydaje mi się cennym wkła- 
dem w gmach pokoju. 

Niemniej wielką wagę posiada umowa przez 
fakt wzięcia na siebie przez Episkopat pol- 
ski zobowiązania do starania o wciągnięcie 
Ziem Odzyskanych w ramy trwałej polskiej 
administracji kościelnej. 


Ksiązk isk 

„.popularyzowana we Francji 
y Z Paryża donoszą: 22 kwietnia br. rozpoczał 
się we Francji Tydzień Taniej Książki Pol- 
skiej, który potrwa do dnia I maja br. 
Specjalna ciężarówka, załadowana książka- 
mi.w języku polskim, objeżdża wszystkie wię 
ksze skupiska polskie w _ departamentach 
Pas de Całais i Nord. 


* * 


2 

Jak donoszą z Paryża, do Polski wyjechał 
transport 102 repatriantów, wśród których 
są górnicy z północnej Francji z rodzinami 
oraz wielu robotników polskich z okregu pa 


w Oswięcimiu w ramach Tygodnia Międzynarodowej Solidarności b. Więźniów Politycznych. | ryskiego. 


STR. 2 


ARÓW ILUSTROWANY“ 


Potężna armia pokoju 


` Klasa robotnicza całego świata dokona tgo Maja przeglądu swych sił 


Zbliża się 1 Mają, dzień mobilizacji 
i przeglądu bojowych sił klasy robotniczej 
całego świata. Kontynuując chlubną 60-let 
nią już tradycję, robotnicy wyjdą w tym 
dniu na czele mas pracujących na ulice. 

W miastach i osiedlach robotniczych ca- 
łej kuli ziemskiej załopocą czerwone sztan 
dary, hasła i śpiewy robotnicze rozlegną 
się we wszystkich językach. 

W różnych warunkach, ale wszędzie z 
tą samą „Międzynarodówką'* na ustach 
klasa robotnicza manifestować będzie gò- 
towość walki o ostateczne zwycięstwo 
wielkiej sprawy socjalizmu, której gwiaz- 
dą przewodnią jest nauka Marksa, Engel- 

sa, Lenina i Stalina. 

Z ogromną siłą rozbrzmiewać będzie na 
tegorocznych demonstracjach pierwszoma- 
iowych hasło Pokoju. Klasa robotnicza, 
«ierownicza siła współczesnego społeczeń- 
stwa, jest chorążym sprawy pokoju. 

Ona to, klasa robotnicza, jednoczy i or 
«anizuje do walki o trwały pokój wszyst- 
kich ludzi pracy, wszystkich ludzi dobrej 
woli, wszystkich zwolenników pokoju nie- 
"ależnie od ich wierzeń, czy poglądów po- 
ltycznych. Ona. to jest dumą Światowego 
Muchu Obrońców Pokoju, jakiego nie było 
dotąd w historii. 

Na czele tego ruchu stoi klasa robotni- 
(ma Związku Radzieckiego. stoi cały naród 
radziecki, ten naród, który pierwszy zrzu- 
ił jarzmo kapitału, zbudował bezklasowe 
e"ołeczeństwo socjalistyczne i pewnie kro 
czy do komunizmu, 

Wybitne miejsce w tym ruchu zajmuje 
tasa robotnicza krajów demokracji ludo- 
"ej. Na wysuniętych, bojowych pozycjach 
tago ruchu znajduje się klasa robotnicza 
"ielu krajów kapitalistycznych. która od- 
ważnie i z poświęceniem walczy z przygo- 
iowaniami wojennymi 

"odpalaczy. 

Wszyscy uczciwi ludzie na świecie prze- 
sonywują się obecnie coraz bardziej, że 
sl Siłą, która może odwrócić od ludzko- 
ši klęskę nowej wojny i zagrodzić drogę 
atomowym szantażystom i spiskowcom. 
Zgraja imperialistów, przede wszystkim 
giełdy nowojorskiej marzy o nowej woj 


imperialistycznych 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR 30 
Zgierz, ul. Waryńskiego 6 

zatrudnią: 

1) INŻYNIERA RUCHU 

2 TECHNIKA budowłanege 

3) MAJSTRA farbiarskiego 

4) TRACZY na kroma kortowt. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso- 
nalny godz. 8 — 16, Zgierz, Waryńskie- 
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nie i przygotowuje nową wojnę. Miliarde- 
rzy amerykańscy, którzy nabili sobie suto 
kieszenie na nieszczęściach i krwi milio- 
nów podczas ostatniej wojny, szukają jak 
sępy nowego żeru. 

Pałają coraz dzikszą nienawiścią do 
Związku Radzieckiego, ostoi pokoju i wol 
ności ludów, do krajów demokracji ludo- 
wej, budujących fundamenty socjalizmu, 


do Chińskiej Republiki Ludowej, która 
wydarła im się ze szponów, do  Niemie- 
ckiej Republiki Demokratycznej, która 


przez sam fakt swego powstania poważnie 
pokrzyżowała ich plany. 

Gangsterzy z Departamentu Stanu pró- 
bowali też i nadal jeszcze próbują zastra- 
szyć i szantażować wolne narody bombą 
atomową i nieistniejącą superbombą wo- 
dorową. Nie jest to, oczywiście dowodem 
ich siły. 

Rzucając na stół takie karty, jak bom- 

bę atomową i wodorową, imperialiści ujaw 
niają w gruncie rzeczy swoją słabość, przy 
znają się do utraty gruntu pod rogami i 
wynikającego stąd szaleńczego awanturni- 
ctwa. 
' Dwa światy — dwa diametralnie prze- 
ciwne obrazy. Świat socjalizmu idzie w gó- 
rę, rozwija, się, rośnie w siłę i dobrobyt, 
świat kapitalizmu idzie w dół, podupada, 
jego gospodarka gnije. Świat socjalizmu 
nie ma się czego obawiać w pokojowym 
współzawodnictwie z kapitalizmem. Takie 
pokojowe współzawodnictwo jest w intere 
sie całej ludzkości, gdyż jest ono koniecz- 
ne dla sprawy pokoju na świecie. Przeciw- 
ko niemu są i mogą być tylko imperiali- 
styczni podżegacze wojenni. 

W potężnej i potężniejącej z każdym 


dniem walce o pokój, narody nabierają co- 
raż większego doświadczenia w demasko- 
waniu wrogów pokoju. Kto jest naprawdę 
za pokojem, za pokojowym współistnie- 
niem dwóch systemów, na jakie podzieło- 
ny jest obecnie świat, ten musi być prze- 
ciwko broni atomowej, musi być zwolenni- 
kiem bezwarunkowego zakazu broni atomo 
wej. 

Cała uczciwa. ludzkość wypowiada się za 
tym zakazem. Świadczy o tym entnzjazm, 
z jakim przyjęto apel sztokholmskiej sesji 
Światowego Komitetu Obrońców Pokoju 
we wszystkich krajach świata, , 

Pod apel kładą swe podpisy robotnicy 
i chłopi, uczeni i artyści, działacze Świeccy 
i duchowni, młodzież i starzy. Apel stał 
się wielką kartą pokoju, którą przegłosu- 
je cały świat, która jeszcze bardziej od- 
izoluje przestępców atomowych od naro- 
dów, jeszcze bardziej pogłębi przepaść, ja- 
ka ich rozdziela. 

Świadomość wielkiej, potężnej bitwy, 
toczącej się obecnie na całym świecie prze 
ciwko podżegaczom do nowej wojny, to- 
warzyszy każdemu robotnikówi polskiemu 
w tych dniach przedmajowych. 

Świadomość ta pobudza nas i mobilizu- 
je do czynu. Zagrzewa nas do lepszej, wy- 
dajniejszej pracy dla naszej Polski Ludo“ 
wej, naszej Ojczyzny, stojącej twardo w 
obozie Obrońców Pokoju. Potęguje w nas 
uczucie głębokiej spójni i braterstwa z 
wielkim narodem radzieckim. Rozpala w 
nas uczucie solidarności z niezliczonymi 
bojownikami, którzy we Francji i we Wło- 
szech, w Chinach i w dalekim Vietnamie 
mężnie i nieustraszeńie bronią naszej 
wspólnej sprawy, sprawy pokoju. 


Towary zagraniczne na MIP 


Przygotowania do Targów na ukończeniu 


P.D.T. zbudowały na terenie Targów 
Poznańskich 15 specjalnych pawilonów, 


w których sprzedawane będą różnego 
rodzaju przedmioty produkcji zagrani- 
cznej. 

Ogólna wartość towarów zagrani- 


cznych wyniesie około 700 miłionów zła 
tych. Sa to wyroby przemysłowe i kon- 
sumcyjne ze Związku Radzieckiego, Cze 
chosłowacji, Węgier, Rumunii, Bułgarii i 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
Ceny sprzedażne wszystkich tych arty- 
kułów zostały ustałone poniżej cen ryn- 
kówych. 

Ażeby kupić ten towar trzeba natu 


W celu ułatwienia podróży organizo- 
wane są specjalńe pociągi i autobusy. 
Nie pozostają również w tyle PLL 
„Lot“, które uruchamiają dodatkowe li- 
nie lotnicze. Z Łodzi kursować będzie 
codziennie samelot, odlatujacy o godz. 
12.25 i przylatujący do Paznania o 
oadz. 13.20. W drodze powrotnej sa- 
molot stariuje z Poznania e. posz. 14. 
Przylot do R — godz. 

W czasie od I do 7 maja Targi odwie 
dzą wycieczki wyróżniających się w na- 
uce uczestników kursów dla  analfabe- 
tów. M. in. z Łodzi wyjedzie 500 osób. 
Podobne grupy wyjadą także z Warsza- 
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Włókniarze wykonują 


zobowiązania 1-Majowe 


Znana w Łodzi przodownica pracy — prządka 

Bronisława Borecka z Państwowych Zakładów 

Przemysłu Bawełnianego nr 3 wykonała już 
swè zobowiązanie 1 Majowe. 

Tow. Borecka wykonywała przeciętnie bazę 
~ akordową w 134 proc. 


Majster Stanisław Bartczak z PZPW nr 3 
podjął zobowiązanie 1 Majowe: doprowadzić 
wszystkie krosna swojego działu do takiego 
stanu, aby umożliwić tkaczom wykonanie 
swoich zobowiązań. długofalowych i otoczyć 
specjalną opieka brygady ZMP, które podję- 
ły dodatkowe zobowiązania z okazjii Między- 
narodowego Tygodnia Młodzieży Demokra- 
tycznej. 


Brygada majstra Bartczaka wykonuje plan 


g0.6, ie). 30. zaw ralnie najpierw do Poznania pojechać.| wy, Wrnciawia i Szezeciria, dziennej bazy w 106 procentach. 

mwe ; 8 niesłychanie inteligentny. A przy tym| dłem między innymi i ja: i oto przed ty- 
' odzienna_nowelka_„Łapressu” u" Jan Merc niezwykłe posłuszny, Wystarczyło, że | godniem fabryczka, w której byłem za- 
krzyknęłem: „Do nogi“. a on przylaty- | trudniony, zbankrutowała i znewu zna- 
m O n waf i lizał mi rece. Później, z nudów, | lazłem sie na bruku. i 
nauczyłem go najrozmaitszych sztuk, Wpadła mi wtedy do słowy myśl, że 
Siedzieliśmy we dwójkę w małej ka-|gromcą lwów, Iwy z powodu starości| | R RE wpadłem > zę T mógłby n- wykorzystać umi Kac PIU 

darni. W lokalu było nudno. Kawa |przeniosły się w zaświaty, uczony żółw, | ”)/00Y to bar zo oryginalne; gdybym] Amona i wystąpić z nimi w cyrku, 
: nauczył go wykonywania wszystkich | Kiedy telefonicznie zwróciłem się z 


ufala smak palonej cykarii, monotonnie 
| rzęczały muchy. 

Nagle do ich brzeku doszły inne ja- 
'ieś odgłosy. Zrazu dyskretne, stawały 
' 8 coraz głośniejsze, potężniały, ogrom 

ialy, aż wreszcie dały się słyszeć grom 

ie okrzyki‘ „Precz z rządem. idącym 
*4 pasku kapitalizmu i imperializmu!" 
Nie bedziemy wyładowywać amerykań 


*ich armat! „Włochy nie dadza krwi 
voich synów dla bankierów z Wall 
“freety! 


— Znów nowa demonstracja antyrzą- 
towa — zauwążyłem cicho Jakoś 

statnio takie rzeczv zdarzają się we 
"Hoszech coraz częściej, 

— Rzecz zupełnie naturalna, mój przy 
iscielu, Powiększają się szeregi uświa- 
'imionych robotników włoskich, którzy 
rhea walczyć o sprawićdliwe prawa dla 
sJowieka pracy... A równocześnie wzra 
'a ilość bezrobotnych. I coraz więcej 

'dzi zapytuie: „Skąd weżmiemy pienią- 
=e na jutrzelszy obiad!" O! znam *to 
ybrze — mój znajomy pogładził swoje 
ugie włosy i zaczał opowiadać: 

— Byłem kiedyś artysta w wętrownym 


rku- Wiodło mi się nienajgorzej. 
lieliśmy kilka numerów doprawdy 
frakcyjnych. Nasza rupa tresowa- 


ych iwów była znana w całych północ- 
"ych Włoszech, a złotowłosa Mona, tan- 
"arka na linie, wywoływała wśród pu- 
kliczności niekłamany podziw. 

Później zaczęło wieść nam sie troche 
vorzej. Tancerka na linie uciekła z po- 


który umiał odgadywać godziny, został 
skradziony przez zwolenników zupy zZ 
żółwia, a gadatliwa papuga nauczyła 
się tak paskudnych wyrazów, że nie 
można -jej było prezentować publiczno- 
ści poniżej lat 16. Jednym słowem 
uasz cvrk splajtował i nasze przedsię- 
biorstwo zosłało zlikwidowane. Teraz 
i ja poznałem, jak bardzo gorzki jest 
chleb bezrobotnego. 

Zaczałem starać się o posadę, o jā- 
kieś zajecie, ale pan sam wie, jak było 
i jest we Włoszech: że nie tak łatwo 
znajdziesz tu robotę. A jakież kwalfi- 
kacje posiadałem ja — były artysta cyr- 
kowy. 

Jako cały majatek pozostał mi jeszcze 
tylko mały foksterierek. Pies był inteli- 
gentny i bystry. Bardzo go lubiałem 
i chociaż sam nie zawsze najadłem się 
do syła, dla Amona znalazło się zawsze 
na miseczce coś dobrego. 

Po długich staraniach udało mi się w 
końcu otrzymać posadkę pomocnika ma 
PAN w jednej z prywatnych fa- 
DT WIĘ. 

Choć nie mam specjalnych kwalifika- 
cji. pracowałem tam przez pare miesię- 
cy. zarabiając tyle, że starczyło mi na 
nedzne życie i opłacenie komornego. 

Jedyna moią radością był wtedy mój 
foksterier Amon. Pies przypomniał mi 
dawne dobre czasy, niezapomniane 
chwile. jakie spędzałem w zwierzyficu, 
pelnym Iwów i egzotycznych zwierzat. 

Amon był jak już oanu nowiedziałem 


moich rozkazów na odwrót. 

Po pewnym czasie osiągnełem w tym 
kierunku zadziwiające rezultaty. Kiedy 
wołałem: „Amon, do nogi!" on demon- 
stracyinie odchodził ode mnie, Kiedy 
znów rozkazywałem: „Amon, precz!“ on 
doskakiwał do mnie radośnie machając 
ogonem. 

Pies robił coraz wspanialsze postępy, 
Teraz wystarczało, że zawołałem: „Nie 
chcę dzisiaj czytać gazety!*, a pies pod- 
biegał do stolika, ściągał stamtąd gaze- 
tę i kładł mi ją na kolana z tymi ozna- 
kami niepohamowanej radości, jakie 
okazywał zawsze, kiedy mógł mi wy- 
świadczyć jakąś przysługe, 

Kiedy na odwrót mówiłem: „Mam 
ochote poczyłać dzisaj i nie chciałbym 
aby mi przeszkadzano!* Amon wyrywał 
mi z reki książkę i tańczył z nią po po- 
koju. „Dziś nie pójde do miasta!" — 
takie wypowiedziane przeze mnie zdanie 
wystarczyło, że pies wpadał do przedpo- 
kaju, przynosił stamtąd laskę i kapelusz, 
a potem, szarpiąc: mnie za marynarkę, 
ciagnał w kierunku drzwi. 

Takich to wytczyłem go, figli i sztu- 
czek nawet nie wiedząc, że nadejdzie 
chwila. kiedy bedzie mi się to mogło 
przydać... 

Pan wie, że zgodnie z planem Mar- 
shalla my, Włosi, zobowiazani jesteśmy 
kupować nd Amervki ściśle określone 
ilości towarów. co odbiia sie fatalnie ra 
krajowej prodzkcii. Ofiarą krótko- 
wzroczności naszych ekonomistów pa- 
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tą propozycja 2o dyrektora tutejszego 
cyrku, ów, znając mnie z dawnych cza- 
ców, zgodził sie zaangażować nas do 
jednego komicznego mumeru. Zażądał 
jednak, żebym przedstawił mu swojego 
pupiła. 

Pełen optymizmu wyszedłem 2 swoim 
pieskiem na ulice. Znów uczyłem pod 
nogami pewny grimt. Napełniała mnie 
radość, że znalazłem wreszcie pracę i 
kawałek chleba. 

W zamyśleniu szedłem w stronę cyrku. 
W pewnej chwili cheialer" przejść na 
druga strone ulicy. Postąpiłem dwa kro- 
ki naprzód i nagle zatrzymałem się, po. 
wę tuż z poza zakrętu wypadł auto- 
bus. 

Instynktownie cofnałem się i krzyk- 
nąłem: „Amon, wróć!” 

Pies spojrzał na mnie jakoś dziwnie... 
Ale że moja tresura weszła mu już w 
krew i machinalnie wszystkie moje roz- 
kazy spełniał na odwrót, zamiast cofnąć 
się. przystanał... i zaraz potem wpadł 
pod koła nadjeżdżającego autobusu.., 

Tu słary człowiek przerwał swoje 
odpowiadanie i nisko pochylił głowę. A 
potem dokończył z melancholią: 

— Mówiac szczerze. zazdroszczę mo- 
jemu psu! Zginał i ma już spokój... a fa 
musze sie dalej borykać z losem. A pro- 
pos psa: my Włosi mamv teraz prawdzi- 
wie psie żVcie!.., I dlatego mają racje ci. 
którzy demonstracyjnie wołali przed 
chwila: „Precz z rzadem. idacym na 


pasku kanifalistów i imnarialietAwlu 
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WACEK: Myśmy zobowiązania 
wykonali, a wy nawet obowigzków nie 
spełniliście!... 
HIPER: — To pomóżcie mi... 
WĄACEK: — A figa! Ani myślę! Trze- 
bą byla sotnie pracować! 
ERTE ET 
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1 M 
—— ZLE ZROBIŁES 


WICEK: — żłe zrobiłeś! 

WACEK: — Chcialem go ukarać!... 

WICEK: — A nie pomyślałeś, że 
ucierpi na tym praca, bo magazyn nie 
będzie w pore uprzatnietv? 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


ICKA I WACKA. 


marża A> 


WACEK: — Nie martwcie się, Hipek! 
Już wam pomoge, kiedyście taki niemo- 
liwy grzebała! i 

HIPEK: — Oi to dobrze, bo jutro 


przywożą świeży surowiec na sklad! 


M SYEKRANIE Dla wygody robotników 


Nieferiunna nazwa 


W Ogrodzie Zoołogicznym w Łodzi istnie 
je od dwóch tygodni bar. Placówke tę urucha 
miły Łódzkie Zakłady Gastronomiczne, na- 
daiae jej oryginalna nazwę — „Pod małpką". 

Jeszcze oryzinalniejsza jednak od nazwy 
jest — obsinga. Konsumenci muszą się sami 
obsługiwać, stojąc w kolejce po potrawy i 
napoje. Ostatecznie możnaby się z tym pogo- 
dzić, gdyby odbieranie żądanych rzeczy od- 
bywała się sprawnie. To jednak eo się dzieje 
w barze „Pad małpką* zakrawa po prostu 
na kpiny z publiczności. 

W jednym okienku wydaje się ciastka, ka- 
nanpki, goraca kiełbasę itp. w. drugim — na 
poje chłodzące, piwo. herbate. Kolejki przed 
obydwu okienkami są fantastycznej długości. 
Jeżeli więc kios chee skromnie zjeść porcję 
kiełhasy i ponić piwem, musi dwa razy nsia- 
wiać sie w kolejce, narażając się na dwie e- 
wentualności: albo zasłabnąć w międzyczasie 
z płodu, albo — z pragnienia, 

Istnieje wprawdzie jeszcze jedno wyjście 
— zabierać ze sobą wałówkę do ZOO, ale 
w takim razie po eo było uruchamiać na 
miejscu bar? 

Czy nie lepiej wprowadzić normalną obsłu 
ge, jak to się praktykuje w innych jadłodaj- 
niach? Kilku kelnerów doskonale da sobie ra 
de i bywalcy ZOO bedą zadowoleni. Albo 
też otwerzyć wiecej okienek z tym, że w każ- 
dym możnaby otrzymać i potrawy i napoje. 

Bo w przeciwnym razie trzeba będzie do- 
raźnie zmienić nazwę baru . Jeżeli nie na 
„Pod psem“, to — „Pod żółwiem”... (ia) 


Wycieczkę do Czechosłowacji 


organizuje PBP „Orbis“ 

W ramach wymiany turystycznej z 
krajami demokracji ludowych PBP „Or- 
bis“ organizuje w dniach od 25 maja da 
2 czerwca br. wycieczke dla świata pra- 
cv na Targi Praskie do Czechosłowacii. 

Program. wycieczki obejmuje zwie- 
dzanie Targów Praskich i Pragi, pobyt 
w operzę, zwiedzanie wapiennych grot 
i podziemnej rzeki w Blansku-Macocha, 
spotkanie ze zwiazkami zawodowymi 
oraz zwiedzanie wielkich zakładów obi- 
wia w Gottwałdowie. 

Informacji udziela oddział „Orbisu'”*. 


Do otwartego niedawno sklepu skórzanego 
MHD wpada czerwona jak indor klientka, 
krzycząc na progu: 

— To skanda!!.. Gdy kupowałam u was rę 
kawiczki, gwarantowaliście, że najmniej dwa 
łata je będę nosila! 

— Tak jest.. A co się stało? 

— Już po tygodniu je zgubiłam! 


Do wagonu koiejowezo wchodzi jakiś oby- 
watel z papierosem w ustąch, przekonawszy 
się uprzednio, że na drzwiach wagonu wisi 
tabliczka z napisem „dla palacych". 

— Tu nie wolno palić! — edzywa się jakaś 
pani. — Prosze — napis „dla nicpałacych"... 

— Ale na drzwiach jest napis „dla palig- 
cych''! 

— Widzi pan. te jest tąk.. — wtrącą się 
ktoś trzeci, — Palić wolno nazewnątrz, ale 
wewnatrz — nie... 

Na placu Tamtaniego kupił pan Alojzy psa. 
Małego ratlerka. W domu okazało sie, że to 
nie pies. tylko suczka. Alojzy biegnie z po- 
wretem na plac, urządzajace piekielną awan- 
turę handlarzowi. 

Ten odpowiada spokojnie: 

— To mi, panie, taka rasą. Jego matka też 
bria suczka.. 


"j 


HIPEK: — Dlaczego dziś mi poma- 
gacie, a czasem tak dokuczącie? 

WICEK: — Bo jesteśmy waszymi ko- 
legami w pracy, a nie w łazikowanin i 
wykrecaniu sie! 


Dojazd do pracy 


nie będzie już nopotykał na trudności. — Specjalne autobusy, dodatkowy pociąg 
i zwiększony tabor tramwajowy ułatwią ludności zamiejscowej komunikację z Łodzi 


Z inicjatywy Okregowego Urzędu 


Zatrudnienia w Łodzi odbyła się wczo- 


raf konferencja z udziałem przedsta wiciełi Związków Zawodowych. Partii, 


Zarządu Miejskiego, 


nienie komunikacji dła szerokich 


PKP. PKS, MZK i in. Tematem obrad było udostep- 


rzesz robotników, dojeżdżających do 


miejsca pracy w Łodzi z okolicznych miasteczek i wsi, 


Przemysł łódzki rozrós! się tak poważ 
nie, źe na zaspokojenie iego potrzeb nie 
wystarczają iuż siły robocze z terenu 
samej łddzi. Z konieczności musi wiec 
sięgać do rezerw ludzkich w okolicach 
naszego miasta. Na skutek tego armia 
robotników i pracowników spoza Łodzi 
wynosi dzisiaj kilkadziesiat tysiecy 
csób. . 

Oczywiście. nie. wszyscy z nich moga 
w Łodzi zamieszkać. Miasto nasze bo- 
wiem tierpi nie tylko na głód rak do 
pracy. lecz także na głód mieszkanio- 
wy. Wprawdzie dla wielu robotników 


zamiejscowych, zatrudnionych zwłasz- 
cza w budownictwie, postawiono szereg 
baraków przy zakładach pracy, lecz to 
daleko nie wystarcza. 

W tych warunkach trzeba wiec dojeż- 
dżającej do pracy ludności robotniczej 
stworzyć jak najdogodniejszaą komunika 
cję. A z tym różnie u nas dotychczas by 
walo.. 

Weżmy jako przykład robotników, do- 
jeżdżajacych do Łodzi z okolic Brzezin 
czy Poddębic. Stworzena przez PKS ko- 
munikacja na tych liniach nie może 
obecnie zagwarantować wszystkim pra 


Gigantyczna inwestycja w 1951 r. 


Kombinat mięsny na Karolewie 


Rzeźnia, chłodnia i przetwórnia pod jednym dachem 


„Przed wojną Łódź posiadała trzy rzeż- 
nie miejskie. Dwie z nich uległy kom 
pletnej dewastacji, toteż od wyzwolenia 


potrzeby miasta zaspakaja tylko jedna 
rzeżnia mieszcząca się przy ul. Inży- 
nierskiej. 

Ale i ona nie spełnia całkowicie 


swych zadań. Posiada bowiem przesta- 
tzałe urządzenia, które w żaden sposób 
nie mogą sprostać rosnacym z każdym 
REM potrzebom ludności naszego mia- 
sta. 

Dlatego też zapadła decyzja o wybu- 
dowaniu w Łodzi wielkiego kombinatu 
mięsnego, w którym znajdowałaby się 
zarówno nowocześnie urządzona rzeź- 
mia, jak i potężna chłodnia i przetwórnia 
miesa na miejscu. 

Budowa kombinatu miesnego 


Nauka poszła w las 


| się bocznice 


zal 


cznie się w styczniu przyszłego roku. 
Początkowo projektowano na ten cel te- 
reny przy ul, Dąbrowskiego, ale samo- 
rząd się temu sprzeciwił, wychodząc z 
założenia, że rzeźnia nie może znajdo- 
wać sie w zbyt bliskim sąsiedztwie stu- 
dni artezyjskich, rozmieszczonych w. tej 
akolicy. 
Wobec tego 


w przyszłym tygądniu 
specja!na komisja uda się na miasto, 
aby wybrać inny odpowiedni teren. 
Pod uwagę brane są obszerne place na 
Karolewie. 

Koncepcja wybudowania w tym miej- 
set kombinatu mięsnego jest o tyle słusz 
na, że w bliskim sasiedztwie znajdują 
kolejowe, co pozwoli na 
oszczędiiość w czasie i na kosz- 


(k) , 


ji 
wieką 
tach transportu żywca. 


Na ulicach nadal dżungla 


Łodzianie jak małe dzieci — żle chonzą 


Nauxa chodzenia i jazdy tramwajami 
dała mało pożytku. Łodzianie są niepo- 
prawni i na każdym kroku wchodzą w 
kolizje z obowiazujacymi przepisami © 
ruchu. 

Ten brak dyscypliny powoduje liczne 
wypadki, które nierzadko kończą się po- 
ważnymi skutkami dla nieostrożnych 
przechodniów. Przeprowadzone przez 
Milicję dochodzenia wykazały, że kie- 
rowcy nie ponoszą przeważnie winy — 
winni są sami przechodnie, 

Z ubolewaniem trzeba stwierdzić, że 
łódzianie nie tylko nie stosują sie do 
przepisów. lecz nawel unrawiaja swego 
rodzai „sport np. w  pbrzebiesaniu 


jezdni nie na skrzyżowaniach, lub przy 
zamkniętym ruchu. Na obliczach ich ma- 
luje się wtedy niezrozumiała radość, gdy 
„Wyczyn* ich ujdzie uwadze regulują= 
ceśo ruch milicjanta. 


Coraz częściej daje się również za- 
uważyć lekkomyślne pozostawianie dzie 
ci bez opieki, Małcy, czując nieskrępo- 
wana swobodę, porzucają podwórka i 
A tutaj e wypa- 


wybiegają na ulice, 
dek nie trudno. 
Rodzice winni więc tym bardziej te- 
taz, w okresie pięknej pogody, otaczać 
dzieci jak najtroskliwszą opieka. Jest to 
jedyna droga uniknięcia wypadków! (bk) 
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cujacyni w Łodzi łatwego dosłania się 
do miasta, Kto więc z robotników po- 
siadał w Łodzi znajomych lub inne moż 
liwości zakwałerowania się w naszym 
mieście, zostawał tu przez cały tydzień 
i dopiero w sobote po południu udawał 
się do domu. bv w poniedziałek znowu 
na całv tydzień wrócić do miejsca pra- 
cy. e 

Trudno powiedzieć. aby to było dla 
kogokolwiek wygodne i przyjemne. Z te 
go też powodu ludność pracująca tych 
okolic powita z radością decyzje PKS, 
który postanowił uruchomić w nafbliż- 
szym czasie specjalne autobusy na tej 
trasie. Deda one przeznaczone wyłacz 
nie dla robotników, dla których ustali się 
też wybitnie ułoowa taryfe za przejazd. 

W równie kłopotliwei sytuacji znaji- 
dowali się również robotnicy PZPB nr 5 


116 na Widzewie, dojeżdżający da 
swych fabryk ze Skierniewic i Toma- 
szowa, Korzystajac z usług kolei, mu- 


sieli wysiadać albo Ha stacji Widzew, 
albo też na dworcu Fabrycznym. Przez 
kilka lat nie mogli doprosić się o przy- 
stanek kolejowy miedzy tymi punktami. 
Sprawa została załatwiona dopiero 
wczoraj. Za kilka dni stanie przystanek 
kolejowy przy ul. Niciarnianej, a stam- 
tąd do fabryk już tylko parę kroków. 

Liczba osób, zatrudnionych w Łodzi, 
a mieszkających poza nią, powiększyła 
się ostatnio bardzo znacznie o rodziny 
robotnicze, które władze miejskie ze 
względów bezpieczeństwa musiały usu- 
nać z wielu domów łódzkich, grożących 
zawałeniem. Rodziny te znałazły nowe 
mieszkania m. ip. w Kolumnie i Tuszy- 
nie-Lesie. 

Na liniach kolejowych i tramwajo- 
wych. łączących te miejscowości z Ło- 
dzią, panowało i przedtem duże ożywie 
nie. Obecnie ruch pasażerski wzmógł 
się jeszcze bardziej i bedzie przybierał 
w dalszym ciagu na sile na skutek trwa 
jąceji akcji przesiędlania. 

Aby więc ludności pracującej, za- 
mieszkałej w Kolumnie i pobliskich 
miejscowościach, stworzyć jak najdo- 
godniejsze warunki komunikacyjne, 
PKP uruchomia jeszcze jeden pociąg na 
linii Sieradz—Zduńska Wola—Łódź. Po- 
cząwszy od 14 maja bedzie on kursował 
codziennie w godzinach rannych. 

I wreszcie uwzględniono potrzeby ro- 
botników dojeżdżających do Łodzi 
tramwajami podmiejskimi z Tuszyna- 
Lasu i innych miejscowości na tej linii. 
MZK zasilą kursujace na tej trasie po- 
ciagi wieksza ilościa wozów tak, aby 
dojazd do miasta dla nikogo z robotm- 
ków nie przedstawiał żadnych  trudrno= 
ści, 

Takie rozwiazanie spraw komunika- 
cyjnych jest niewatpliwie dalszym udo- 
godnieniem dla Świata pracy. Dojazd z 
domu do fabryki i z fabryki do domu nie 
bedzie już bowiem napotvkał na trudno» 
ści jakie dzisiaj jeszcze sie wyłania- 
ia. (kt) 
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Stolica tonie w zieleni 


Upał, jaki panował w ubiegłą niedzie- 
le w Warszawie, dał sie dobrze we zna- 
ki mieszkańcom stolicy. Przed budkami 
z piwem i napojami tworzyły się dlugie 
kolejki. We wczesnych godzinach po- 
południowych w wielu kioskach pozo- 
stały jedynie puste butelki. Wody i piwa 
zabrakło, Dużym powodzeniem cieszy- 
ły się również sklepy, sprzedające lody. 

Korzystając z ciepłego słońca wielu 
warszawiaków wyjechało na wycieczki 
za miasto. Przepełnione też były wszy- 
stkie parki, w śródmieściu i w innych 
dzielnicach miasta. 

Parków tych jest w Warszawie sta- 
nowczo za mało, Dlatego też wiado- 
mość o zatwierdzeniu projektu budowy 
nowych parków ludowych spotkała się 
wśród mięszkańców Warszawy z du- 
ym zadowoleniem, 

Parki te obejnią dotychczasowe tere- 
my lasów. Młocińskiego i Bielańskiego 
oraz Marytmontu. a w śródmieściu — 
całe Powiśle od Trasy W—Z do parku 
Lazienkowskiewo włącznie. W skład ich 
wejdą także ogród zoologiczny, park 
Praski i park: Skaryszewski oraz ciągną 
ce się wzdłuż Saskiej Kepy tereny pla- 
ŻOWe, 

Istniejące na tych obszarach skupiska 
budowli użytkowych i mieszkalnych bę- 
dą czesciowo wVodrebnione i zachowa- 
ne na stałe, a cześciowo ulegna z cza- 
sem lixwidacii, 


* * 


* 


pierwszym etapem realizacii parków 
fwiowych będzie przede wszystkim upo- 
rzadkawanie lasku Bielańskiego, który 
obocnie jest właściwie jedynym reałnym 
obiektem wyjazdów niedzielńych i świą 
tecznych. Na terenach dawnych koszar 
Blocha. poiożonych na Powiślu w po- 
kliżu mostu Poniatowskiego, przeprowa 
dzą ste rozbiórkę pozostałych ruin, 


Zwieksży sie łaxkże powierzchnię 
Ogrodu Zaołogicznego, ptzyłączając da 
nieco park Praski, Umożliwi to podział 
nerodu na obszary, reprezentujące for- 
me poszczególnych cześci świata i po” 
zwoli na takie rozmieszczenie zwierzat, 

‘aby można ie było oglądać w warum- 
kach zbliżonych do naturalnych. 

Projekt przyszłego ZOO został 


jutrzejsze obrady MRN 
Jutra o godz. 15-ej w sali obrad przy 
ul. Nowotki 16 odbędzie się nadzwy- 
czajne posiedzenie plenarne Miejskiej 
Radv Narodowej. 


opra- 


(korespondencja własna) 


cowany w ten sposób, że widz, ogląda- 
jąc np. zwierzęta afrykańskie, mie bę- 
dzie miał żadnego kontaktu wzrokowe 
go z położoną obok „Azją czy „Austra- 
lią*. Dzięki odpowiedniej kompozycji 
architektonicznej każda z tych miniatu 
rowych „części świata“ położona będzie 
naprzeciw widocznej na drugim brzegu 
Wisły panoramy Zamku, Starego Mia- 
sta i Trasy WSZ. 


* 

Na terenach przy uł, Jagiellońskiej, 
przeznaczonych na przyszłą „Afrykę“ 
powstaną sztuczne góry i skały. mające 
stworzyć właścwy afrykański krajobraz, 


osłaniając równocześnie cały ogród od 
dokuczliwych zmiennych wiatrów północ 
nych i wschodnich. Powstanie tu także 
specjalne akwarium oraz pomieszczenia 
dla szkół, przeznaczone do lekcji zooło- 
gii į zaopatrzone w odpowiednią ilość 
mikroskopów i innych pomocy nauko- 
wych. f 

Zrealizowanie tej koncepcji pozwoli 
na rozwiązanie problemu nauki zoologii 
w szkołach warszawskich, łatwiejsze 
jest bowiem zgromadzenie kosztownych 
pomocy naukowych w jednym miejscu 
niż przydzieianie ich każdej szkole osob- 


z 
o) 


dotację przyznano 


Jako pierwszą 
ludowych sume 


już na budowę parków 
550 milionów złotych. 


Wiosna w Warszawie 


W Warszawie na dobre zapanowała wiosna. 
Na zdjęciu — fragment Parku Ujazdowskiego. Dzieci karmią łabędzie, które opaściły swe 
zimowe domki. 


TECHNICZNA OBSŁUGA 
ROLNICTWA 


Zarząd Okręgowy w Olsztynie 
zatrudni: 

Głównego 

KSIĘGOWEGO 


ze. znajomością księgowości przemy- 
słowej i JPK na 1950 rok. 
Mieszkanie zapewnione. Warunki do 
omówienia. 


Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny 
Łódź, Kościuszki 46. 229- 


PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI 
SANITARNYCH I URZĄDZEŃ 
WODNYCH 
Łódź, ul. Stalina Nr 39 


zatrudni natychmiast: 
1) INŻYNIERÓW 
2) TECHNIKÓW 
3) MONTERÓW HYDRAULIKÓW 


Podania wraz z życiorysem należy skła 
dać w Wydziale Personalnym. 231- 
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„Dom otwarty" 
w Poństwowym Teatrze im. Jaracza 


Swoją doskonałą komedię „Dom otwarty” na- 
pisał Michał Bałucki w roku 1883, W tym czasie 
w podwawelskim grodzie przestano już wspomi- 
nać demokratów Rzeczypospolitej Krakowskiej z 
roku 1846-g0 — a nie zaczęło jeszcze intereso- 
wać się ruchem, który reprezeniował osądzony 
tam właśnie Waryński. 


Arystokracja — zgodnie ze śłubowaniem., jakie 
złożyli stańczycy cesarzowi Franciszkowi Józefa- 
wi I, że „przy tobie, najjaśniejszy panie, wiernie 
stoimy i wiernie stać będziemy“ ze służalczą uni 
żonością zezuje w stronę Wiednia. W cieniu pa- 
łaców arystokracji krakowskiej żyje w szarych 
czynszowych kamienicach równie szare krakow- 
skie mieszczaństwo — środowisko śmiesznych sno 
bów, pieczeniarzy, łowców posagu, karierowi- 
czów i tępaków — świat ciasnej kołtunerii, zaba 
wych komeraży, głupich plotek, zacofania, bigo- 
terii i bexduszności. 

„Dom otwariy* — to szłuka bardze charakte- 
ry: dia twórczości Bałuckiego. Autor sttvo- 
raywszy bogatą galerię filistrów i drobnomieszczań 
skich podskakietwiczów, demonstruje ich wady i 
słabości, mie wyciąga jednak ze swoich spostrze 
żeń odpowiedniego wniosku, Zamiast potępić — 
raczej ośmiesza. Zamiast trzepnąć na odlew 0- 
strym bi satyry — raczej ironizuje, niekie- 
dy nawet bardzo dobrotliwie, 

Dzisiaj, po latach w dobie wielkich przemian 
społecznych, również i sztuka Bałuckiego zmie- 
niła — jak stare wino — swój smak i koloryt. 
Dziś potraktowana być może jako satyra na pas 
kudztwo mieszczańskiego światka, który na szczę 
ście, już się skończył, 
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W tej formie — jak zapewniano nas w prolo- 
gu — wystawić miano „Dom otwarty" w Państwo 
wym Teatrze im. Stejana Jaracza. Niestety, zrea- 
lizowano ten zamiar tylko połowicznie. Nie wszę 
dzie, nie zawsze uwypukłono i zaostrzono momen 
ty satyryczne, godzące zdecydowanie w zakłamonie 
i pustkę duchową drobnomieszczańskiego życia. 
I to właśnie jest minusem tego spektaklu. 

Przedstawienie było trochę rozwlekłe — trwało 
trzy godziny. Należało więc albo wzmocnić jego 
tempo, ałbo dokonóć pewnych skrótów. A o skró 
ty prosił się przede wszystkim zanadto rozcięgnię 
ty akt drugi. 

owa aa Je. dłon Żel 
sumiennej ij najlep. chęci. 
Jednakże tysiłki ich a ao, ED 
przez mocną i stanowczą dłoń reżysera, Jedni z 
grających ujęli swe role komediowo, imi szarża 
wali, przechodząc przez swoje kwestie z iście far 
sową brawurą. Rysunek niektórych postaci i ty- 
pów stał wyraźnie pod znakiem deformacji, inne 
potraktowane zostały czysto realistycznie. 

Grali w „Domu otwartym” między innymi Lu 
dwik Sempoliński, specjalnie zaangażowany do po 
pisowej roli Alfonsa Fikalskiego, Henryk Mo- 
drzewski (patologicznie zqzdrosny mąż, Wicher- 
kowski), Krystyna Królikiewicz (Pulcheria), Kon 
rad Łaszewski (Żelski), Zofia Petri (Janina), Sewe 
ryn Butrym (wuj Telesfor), Roman Stankiewicz 
(Fujarkiewicz) i Jadwiga Karczewska  (Katarzy- 
na). Reżyserował Leon Łuszczetwski, 


Całość sztuki rozgrywała się na ie styłowych de 
koracji dyr. lwo Galla, 
M. 


z 


L. LINKOW 


ROZDZIAŁ 1il, 


- Noja!... lwakin! — zawołał człowiek 
w skórzanym płaszczu. 

Próbował podnieść się, lecz nie mógł i 
bezradny siądł na ziemi. 

Pociąg był już daleko. Tylko w oddali 
chwiał się nad stepem — podobny do ogo 
na kometv — snop iskier. 

— [wakin! — znów zawołał człowiek 
w skórzanym płaszczu, badając kostke u 
lewej nogi. 

— Towsszyszu Repiew! Jestem tu! — 
z ciemnoś:* wynurzył się młodzieniec w 
szynelu. — Nie nie widać, choć oko wy- 
kol. 

— Dokad on uciekł? — 
piew. 

— Trawa dosyć wysoka, nieskoszona! 
— usprawiedliwiająco powiedział Iwakin. 

Repiew znów spróbował się podnieść i 
mimo woli jęknął. 

— Co wam się stało, Makarze Fadiejewi 
czu? — zapytał z trwogą Iwakin. 

— Zwichnałem, zdaje się, nogę! Kola... 
biesnii do rozjazdu. Zadzwoń do towarzy 


szepnął Re- 
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sza Nikitina, zamelduj, jak to się stało... 
Rozetnij cholewę... Spuchła noga, buta nie 
można zdjąć, Masz nóż? 

— Boli? — współczujągo szepnął Iwa- 
kin. ; 

— Nie szkodzi, nie szkodzi, ciągnij... 
No, teraz biegnij! Opowiedz wszystko Ni 
kitinowi i zdobądź gdzieś konia... Bądź 
ostrożny. 

— Wrócę prędziutko, Makarze Fadieje- 
wiczu, w mig! 

Iwan poprawił zsuniętą na brzuch ko- 
burę i pobiegł po podkładach. 

Repiew odpełzał dalej od nasypu, w 
trawę. Nasłuchiwał przez chwilę i ponow 
nie nabił magazyn. W rewolwerze zostały 
jeszcze dwa naboje, które mogą się jeszcze 
przydać. 

Leżeć było niewygodnie, lewa ręka ścier 
pła, jakby setki szpilek kłuły zdrętwiałe 
plecy. Repiew chciał przewrócić się na 
drugi bok, gdy wtem usłyszał lekki, ury- 
wany świst. Za sekundę — drugą — świst 
się powtórzył. 


— Czyżby wysłannik dawał komuś sy- | liwszyuszy do grzbietu, 


gnał? Może on też zwichnął sobie nogę? 
— Repiew spojrzał w tamtą stronę i prze 
zornie przełożył broń. 

W odpowiedzi rozległ się świst zupeł- 
nie blisko, za plecami, tak blisko, że :no- 
żna było pomyśleć — za nasypem. 

Tuż, tuż obok, na lewo, a potem na 
prawo, zaświstano znowu... Repiew przy- 
tulił się do mokrej od rosy trawy. 

Nagle tuż obok, w odległości może pół 
metra, zjawiła się mała, czarna sylwetka. 
Wyprostowała się, znieruchomiała i zaświ- 
stała: 

— Piuit... Piuit!... 

— Zwierzątko! 

Zwierzątko, poczuwszy człowieka, usko 
czyło w bok z gwatłownym pośpiechem i 
skryło się w trawie. 

Zaostrzonym w obliczu niebezpieczeń- 
stwa słuchem złowił jakieś nowe dźwięki. 

Coś zaszeleściło w trawie. Czy to nie 
żmija? A może to jest żółtobrzuchy płaz? 


Czym więcej wsłuchiwał i wpatrywał 
się Repiew w nocny step, tym bardziej u- 
pewniał się, że w nocy step żyje niezna- 
nym mu dotychczas życiem: melodyjnie ` 
delikatnie świerkały koniki polne; jeden 
za drugim, wysoko i szybko podskakujsc, 
przeleciały tor kolejowy jakieś długonogie 
zwierżątka. 

Nagle coś zachrzęściło. Z wysokiej tra- 
wy wyskoczył zając, natknął się na Repie- 
wa, osłupiał na chwilę, a następnie, przytu 
i oczył niby 


na sprężynach i zaczął długimi skokami 


zmiatać wzdłuż nasypu. 


| 


Silnie: pachniały trawy jesienne. Nad 
głową mrugały błyszczące gwiazdy, a 
przez całe niebo przepływała olbrzymia 
rzeka Mlecznej Drogi. 


Zegarek rozbił się przy upadku. — Któ 
ra też jest godzina? — Makar Fadiejewicz 
odnalazł wóz Wielkiej Niedźwiedzicy. 
Wisiała ona prawie pionowo, dyszlem ku 
dołowi — to znaczy jest trzecia gdzina. 

Już dawno nie miał okazji w ten 


sób patrzeć w wygwieżdżone nicbo i M eS 
ślać czas według Wielkiej Niedźwiedzicy. 
Natychmiast, niby na jawie, stanęła mu 
przed oczyma zimna, wilgotna pojedyń- 
cza cela mikołajewskiego więzienia, w któ 
rej zamknięto go po strajku w stoczni. W 
ciągu pierwszych dwóch tygodni nie mógł 
nawet wstać z przegniłego materaca sło- 
mianego, bo podczas aresztowania z 
okrutnie pobity przez żandarmów. Nad- 
wyrężyli mu płuca, w piersi coś tam chro- 
botało i przez długi czas pln! 1--='a. 


Rotmistrz żandarmerii wzykrotnie przy 
chodził doń do celi i namawiał, aby się o- 
pamiętał, nie gubił swego młodego życia, 
wydał pozostałych organizatorów strajku 
i przeszedł na służbę do carskiej ochrany. 
A on nie miał nawet tyle sił, by unieść gło 
wę i napluć rotmistrzowi w twarz. 


(D.cn.) 
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Prace naukowo-badawcze 


dla przemysłu włókienniczego przeprowadza specjalny Instytut w Łodzi. — 
Dlaczego nie wykorzystano wszystkich możliwości organizacyjnych? 


+ Instytucja niezwykle ważną dla roz- 
woju naszego przemysłu włókienniczego 
jest założony W roku 1945 Łódzki Insty- 
tut Włókienniczy. 

"Został ön powołany przez nasze wła- 
dze państwowe do rozpatrywania Wszy- 
stkich zagadnień technologicznych wy- 
stępujących na odcinku  włókiennictwą 
oraz miał om za zadanie uprzystępnić 
naszemu przemysłowi wiełkie zdobycze 
techniczne włókiennictwa innych kra- 
jów, przede wszystkim przemysłu ra- 
dzieckiego, które należało odpowiednio 
skomentdwać i przystosować je do na- 
szych warunków itp. 

Dziś, po 4 latach pracy tej instytucji 
trzeba stwierdzić, że na odcinku popula- 
ryzacji tych osiągnięć oraz przystoso- 
warmia ich na potrzeby naszego przemy- 
sfu Instytut do tej pory zdziałał bardzo 
nie wiele. 

W pierwszym rzędzie mamy tu na 
myśli kontakt z poszczególnymi zakła- 
dami pracy. Jak wiadomo wśród podej- 
imowanych przez załogi fabryczne zobo- 
wiązari napotykamy często ma takie, któ 
re np. dotyczą skrócenia cyklu produk- 
cyjnego, usprawnienia pracy maszyn itp, 

Realizacja tych zobowiązań napotyka 
ma różnego rodzaju trudności, spowodo- 
wane brakiem dostatcznej wiedzy tech- 
nicznej ze strony personelu danych za- 
kładów. Czy nie byłoby sluszne, aby 
właśnie Instytut roztoczył opiekę nad 
tymi sprawami, aby pomógł zakładom w 
realizacji tego rodzaju zobowiązań? 

Albo druga sprawa. Wiemy jak po- 
ważne zahamowania odczuwa nasz prze 
mys! włókienniczy na odcinku standary- 
zacji tkanin. A przecjeż Instytut tymi 
wiaśnie zagadnieniami zajmuje się od 
czterech bezmała lat. 

Jak dotychczas prowadzi on wyłącz- 
mie tylko standaryzację tkanin dla in- 
słyłucji wyższej użyteczności publicz- 
cej, ale czy po czterech już latach nie 
należałoby zająć się standaryzacją i po- 
zostalych tkanin oraz w związku z tym 
wyjść z różnymi koncepcjami do fabryk, 
Technikum czy personelu technicznego? 

Również pod względem popułaryzacji 
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Dokoła Wojtek 


Historia poniższa jest autentyczna — zdarzyła 
się w ubiegłym tygodnin tw Łodzi. 

W poniedziałek ob. K. uległa osłabieniu, dozna 
jąc vólo w okolicy serca. Po kilku minutach 
straciła przytomność. Zewezwano Pogotowie, któ 
re poleciła zwrócić się do lekarza rejonowego. 

Ob. K, po przyjścin do siebie byla zbyt słaba, 
aby szukać owego lekarza. Dlatego też skorzysta 
ła z oferty jednego = jej kolegów, który — o 
naiteności ludzka — przyrzekł jej, że wystara się 
o ów ndres, 

Stracił na to prawie cały dzień. Dzwonił kilka 
krotnie do Ubezpieczałni, gdzie podawano mu 
różne adresy, jednak zawsze niewłaściwe, a wresż 
cie oświadczono uprzejmie, że — niestety — nie 
wiadomo, do jakiego rejonu należy dom przy ul. 
ł'otrkowskiej 67. W końcu poszukiwania jego 
uwieńczone zostały — jak mu się zdawało — suk 
cesem. W ośrodkn zdrowia przy ul. Piotrkowskiej 
102, dokąd wstąpił wieczorem, „potwiedziano mu 
bowiem, że to właśnie tu. 

Na drugi dzień, to żnaczy we wtarek. ob. K, 
udała się do owego ośrodka, stanęła w kolejce 
po numerek, czekała cierpliwie, chociaż pot wy- 
stępował jej na czoło, pò to — aby usłyszeć, że 

om przy ul, Piotrkowskiej 67., należy do ime- 
go rejonu, Na pytanie do Którego — uprzejma pie 
lęgniarka odpowiedziała krótko i zwięźle, że... nie 
we, 

Chora wróciła do biura i sama zadzwoniła do 
Ubezpieczalni, Pod nr 202-13, jakiś męski głos 
oświadczył, że właściwy rejon dla wymienionego 
dómu mieści się.. przy nl. Gdańskiej, 

Z Gdanskiej odesłano ję na Śzterlinga, stamtąd 
na Próchnika. Tu dopiero jakiś starszy, uprzejmy | 
informttor zadał sobie trud zajrzenia do e? | 
i zmaezienia „wlasciwego rejonu — przy nl. Za 
chodniej 68. : | 

Kiedy ob. K, dowłokła się tam, okazało się, 
ze zabrakło już numerków. Wróciła się do domu 
i napisa list, który przysłała da naszej redak- 
cji 

L bezpieczalnia zapowiedziała wydanie specjal- 
nych informatorów, podających adresy lekarzy — 
specjalistów į wszystkich rejonów. Inicjatytn słu 
szna i — jak widać z powyższego — konieczńa. 
C-y nie było by jednak wskazanym poinformo- 
wanie przede oszystkim własnych pracowników 
o rozmieszczeniu ośrodków zdrowia? ta) | 


osiągnięć włókiennictwa irmych krajów 
uiewiele dotychczas zrobiono. Jest to 
sprawa b. ważna, tym bardziej, że doro- 
hek technologiczny radzieckiego prze- 
niysłu włókienniczego jest u nas mało 
zdany. A przecież do tych spraw, jak 
„Mż zazriaczyliśmy na wstępie, Instytut 
został w poważnej mierze powołany. 
Albo opieka nad fabrycznymi klubami 
racjonalizatorów, Od chwili zgłoszenia 
zobawiazań przez Instytut Włókienni- 
czy upływa prawie pół roku, a nie tak 
dawno będąc na terenia PZPB nr 8. któ- 
rych to klub racjonalizatorski podlega 


opiece Instytutu Włókienniczego, mieliś 
my możność stwierdzić, iż opieką ta 
ograniczyła się do jednego tylko zebra- 
nia oraż kilku rozmów telefonicznych, 
jakie mialy miejsce między członkami 
klubów a, wyznaczonymi do współpracy 
technikami. 

Naturalnie, że praca o tak szerokim 
zasięgu wymaga ofiarnych i zorganizo- 
wanych wysiłków ze strony całego per- 
sonelu Instytutu. Jest faktem, że insty- 
tucja ta boryka się z poważnymi trud- 
nościami, do jakich przede wszystkim 


Świetlice pod opieką GRZZ 


Akeja kulturalna nabiera właściwego rozmachu 


Rok bieżący, pierwszy rok Planu 
G6-etniego, stawia przed nami wielkie i 
poważne zadania produkcyjme. W związ- 
ku z tym, koniecznym się staje rozbu- 
dowanie akcji kułturalno-oświatowej w 
labrykach i zakładach pracy. Wiemy bo- 
wiem z doświadczenia, że właściwe po- 
stawienie tei sprawy przyczyniło się już 
w wielu zakładach przemysłowych do 
przedterminowego wykonania zadań pro 
dukcyjnych. 4 

Szczególnie ważnym jest-to zagadnie- 
mie dla wie'kich zakładów przemysło- 
wych, zatrudniających po kilka tysięcy 
robotników, Dotychczasowa praca świe- 
tlicowa w tych zakładach nie zawsze sta 
ła ma wysokości zadania, Świetlice znaj- 
dowały się czesto w budynkach całkowi- 
cie nieodpowiednich jak np, w PZPB im. 
Statina w Łodzi, albo, też jak to było w 
wielu innych zakładach — rady zakła- 
dowe i dyrekcje nie wykazywały nale- 
żytego zrozumienia dła akefi kutturalno- 
oświatowej, 


Rozwiązaniem tej sprawy będzie prze 
jęcie opieki nad działalnością świetlic w 
wielkich zakladach przez Okręgowe Ra- 
dy Związków Zawodowych. W Łodzi 
ORZZ nie wytypowała jeszcze świetlic, 
którymi będzie się bezpośrednio opieko- 
wać, wydaje nam się jednak, że jako 
pierwsze powinny być tu wzięte pod 
uwagę świetlice w PZPB im. Stalina i 
w zakładach im. Strzełczyka. 

W pianach rozbudowy Łodzi przewi- 
dziane -jest stworzenie przy dużych za- 
kladach przemysłowych własnych, nale- 
życie wyposażonych domów kultury. 
Do czasu jednak kiedy to nastąpi, dzia- 
łabność kultnralno-oświatowa nie tylko 
mie może ulec zahamowaniu, ale musi 
się stałe rozwijać. Nailepszą zaś gwa- 
rancją tego rozwoju stanie się właśnie 
przejęcie istniejących przy tych _fabry- 
kach świetlic przez wydział kultury i 
oświaty przy ORZZ, (m) 


należy niedostateczny stan liczebny kadr 
technicznych. 

Ale jest sprawa oczywistą, że tempo 
prac Instytutu mogłoby ulec przyspie- 
szeniu nawet i przy dotychczasowym 
składzie personelu technicznego. gdyby 
wykorzystywano wszystkie możliwości 
organizacyjne. 

Wymienione powyżej mankamenty 
nie negują oczywista poważnych osiąg- 
pięć Instytutu, Osiągnięcia te widzimy 
przede wszystkim na odcinku szybkiego 
i sprawnego dokonywania ekspertyz, 
badań tkanin wysyłanych na export. 
usprawnienia procesów  techrologicz- 
nych dla przędzenia włókna sztuczne- 
go itp. 

Ostatnio n.p. Instytut dokonał bardzo 
poważnej pracy, jeśli idzie o przystoso* 
wanie sztuczńiego włókna do produkcji 
przy użyciu naszego parku maszynowe- 
go. Praca ta została zakończona już z 
pełnym sukcesem. 

W ogóle należy zaznaczyć, że ostat- 
nio praca Instytutu weszła na inne tory. 
W najbliższej przyszłości n.p. podejmuje 
on tak poważne zadanie, jak standary- 
zację przędzy, mieszanek. opracowanie 
przepisów technologicznych dla maszyn 
czyszczących odpadki, badanie zastoso- 
wania włókna sztucznego na korby Sa- 


mochodowe, opracowanie przepisów 
technologicznych na apreturę niemną- 
cą itp. 


Przy odpowiedniej więc organizacji 
pracy instytut- niewatpliwie zdołał by 
pokonać poważną część  dotychczaso- 
wych trudności. A oło przecież właś- 
mie chodzi. Instytucja, która spełnia 
tak poważne zadania, musi dążyć do 
coraz pełniejszego wykorzystania swych 
możliwości. Tego wymaga interes gos- 
podarki narodowej, dla której ofiarna i 
|pelnowartościowa służbą jest naczel- 
nym naszym zadaniem. (w) 


Ludzie, którzy robią wzory 


Rytownik - to artysta 


Umiejętność rysowania nie wystarczy — trzeba posiadać poczucie piękna. — Zakład 
Doskonalenia Rzemiosła szkoli wysokokwalifikowanych specjalistów 


Pierwszy w Połsce zespołowy kurs dla 
rytowników przemysłowych uruchamia 
3 żę Doskonalenia Rzemiosła w Ło- 
Zi, 

W latach przedwojennych  rytow- 
nictwem w naszym przemyśle zajmo- 
wali się przeważnie Niemcy, strzegąc 
zazdrośńie „tajemnicy zawodowej”. Sto- 


suńkowo mała ilość Polaków szkołąca 
się w tym zawodzie miała utrudnioną 


sytuację. Arkana tej sztuki zdobywano 
jedynie droga podpatrywania  nieprzy- 
jaznych im „monopolistów*, Rzecz eha- 
rakterystyczna, że i ci nieliczni Połacy 
strzegli zazdrośnie tajemnicy wykona- 
nia wzorów na wałkach miedzianych, 
czy stalowych. Ten stan rzeczy spra- 
wił, że posiadamy dzisiaj szezupłą li- 
czebnie kadrę rytowników. à 

Ale rozwijające sie coraz bardziej 
przemysły: włókienniczy, skórzany, pa- 
pierniczy, chemiczny, gumowy i szklany 
domagaja się wykwalilikowanych ry- 
towników. Zadania. które w tej dzie- 
dzinie stawia Plan Sześcioletni — prze- 
rastają siły szczupłej kadry, 


galanteryjny zwiększa wielokrotnie swo 
ja produkcję, a to z kolei wymaga zwię- 
kszonego wachlarza wzorów o bogactwie 
kwiatów, krat, pasów, groszków itp. 
Wzmożona produkcja przemysłu papier- 
niczego wymaga również zwiększonego 
bogactwa tłoczonych wzorów do opako- 
wań artykułów farmaceutycznych, na 
tapetach czy papierach  introligator- 
skich. Monopol tytoniowy wymaga 
również większej iłości znaków wod- 
nych na bibułkach do papierosów. 

Na wyciskane piekne wzory w skórze 
iub w masie plastycznej czeka przemysł 
wałanteryjno-skórzany. Teczki, portfele, 
torebki, pantofelki maja przypominać 
dzięki wyciskanym różnoliłtym wzorom 
— skóry krokodyla, weża, jaszczurki 
czy kozła. To samo dotyczy obuwia 
ochronnego z gumy, kaloszy, botów i 
tenisówek. Wzrośnie również ilość ce- 
rat, a na nich różnorodne marmurki, 
kwadraciki czy kwiaty. 

O wzory pd rytownika woła również 
przemysł szkłany, gdzie wymagane są 
wszelkiego rodzaju szkła płaskie z wzo- 


Przemysł bawelniany i jedwabniczo- | rami ornamentacyjnymi. 


Za szantaż — 2 lata 


Winowajcę aresztowano na sali sądowej 


Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
stanal wczoraj Feliks Piątkowski, który 
złożył fałszywe doniesienie w MO. że 
Mieczysław Gajda (Skarbowa 19) posia- 
da przedzę, pochodzacą z kradzieży. 

lak sie okazało Piątkowski szantażo- 
wał Gejde, wymuszajac od niego okup. 
Schwyvtany na goracym uczynku Piąt- 
kowski w chwili, gdy .„inkasował” od 
Gajdy 8000 złotych. prosił milicjantów 
o.zatiuszowanie sprawy, proponując im 
wzamian podziełenie sie pieniedzmi, wy 
muszenymi od Gajdy. 


Sprawa znalazła wczoraj swój epilog. 
Przewód ustalił, że na przędzę, która 
okazała sie legalnego pochodzenia, Gaj- 
da posiadał rachunki, wobec czego Sąd 
go uniewinnił. 

Piatkowskiego zaś za fałszywe donie- 
sienie, szantaż i usiłowanie przekupie- 
nia funkcjonariuszy M.O. — Sąd skazał 
ma 2 fata więzienia nakazując również 
zwrócenie Gajdzie wymuszonych 8000 
złotych. 

Skazanego. odpowiadającego z wolnej 
stopy, zaaresztowano na sali sądowej. (p) 


Rytownictwo przemysłowe wymaga 
pracy zespołowej, przy czym rytownik 
obok dokładności rysunku i pracy precy 
zyjnej musi posiadać głuże poczucie ar- 
tyzmu 1 piękna. Oto zadanie, jakie stoi 
przed nową kadrą. Stoi przed nią rów- 
nież otworem wiedza, zniknął bowiem 
zaśniedziały zwyczai strzeżeńia tajem- 
nie co do sposobu wykonawstwa, kiedy 
to uzurpatorzy posładali wyłączny mo- 
nopol na wykonanie specjalnych wzo- 


rów. 


* * 


* 


Dotychczas Zakład Doskonalenia Rze- 
miosła wypełniał gorliwie luki, powstałę 
wskutek zaległości wojennych. przygo- 
towujac do zawodu nowe zastępy. Na 
uwagę zasługują również prowadzone 
kursy dla wysoko wykwalifikowanych 
rzemieślników, jak kurs dla ślusarzy na- 
rzędziowców (wykrojmki), kurs mecha- 
ników precyzyjnych, dla tokarzy meta- 
lowych i zegarmistrzowski. 

O absolwentów Zakładu Doskonalenia 
Rzemiosła dobijają się liczne zakłady 
pracy. Dość :wspomnieć, że jeszcze 
przed ukończeniem kursów zjeżdżają tu 
z całego kraju przedstawiciele różnych 
zakładów pracy, aby angażować absol- 
wentów. 

Nie sposób jednak pominąć milcze- 
niem ciasnych klitek, szumnie zwanych 
internatem, w którym przebywają kształ 
cacy się tu uczniowie z dalekich miaste- 
czek i wsi, 

Nieprawdopodobna  ciasnota panuje 
również w Zakładzie. Dość wspomnieć, 
że nie ma miejsca na postawienie Wszy- 
sfkich maszyn, niektóre zaś stoją roz- 
montowane. A tymczasem Centrala 
Ceramiki obiecuje od lat zwolnienie za- 
jętego przez siebie na magazyny parte- 
ru i piętra. 

NajwYższy czas, 
wą zajęły się odpowiednie władze. 


abv tą palaca spra- 
(DĄ 


przodowni 
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Tegoroczny wyścio kotarski 4 War- 


będzie miał znacznie większy zasięg 
sportowy i połityczny, niż dwa poprzed- 
nie wyścigi „Trybuny Ludu* i „Rudeho 
Prava“. Udział 12 państw. w stostm- 
ku do 6 w 1948 r. i 8 w roku ubiegłym 
jest wyraźnym dowodem wżrostu popu 
larrrości wyścigu i haseł, pod jakimi się 


„EXPRESS POUSTROWANY* . 


zawy do Pragi — Wyścig Pokoju —: 


„ASO 
y 
SS 


udział w wyścigu — głosić bedą transpa 
renty. wzdłuż całej trasy z Warszawy 
do Pragi. Czerwone chorągiewki z wy- 
razem „Pokój* w 12 jezykach będą 
świadczyć o solidarności i czynnej* ma- 
nifestacji w tej akcji. Znaczenie própa- 
gandowe wyściew w pełni docenił Pol- 
ski Komitet Obrońców Pokoju, który na 
swej ostatniej sesji postanowił ufundo- 


JERZY LISIK 


Malutkie dlwa pokoiki, przy ul. Południo- 
wej 23 

W tym pierwszym nieduży stołik, służący 
za pulpit kreślarski i tuż obok małe, dziec- 

- pinne łóżeczko. 

— Z tym nam największy kłopot — uśmie- 
cha się technik - konstruktor Jerzy Lisik — 
wskazujac w stronę rozbawionego malca — 
ilekroć bowiem biorę przyrządy kreślarskie 
do ręki mój jednoroczny synek nie daje mi 
spokoju. 

„— Widocznie zdradza już za wczasu zami- 
łowania zawodowe po ojcu? 

— Tak, tylko, że tego rodzaju przedwcze- 
sne zamędy niezmiernie utrudniają mi pra- 
cę. Cóż jednak poradzić, skoro do swej dys- 
pozycji mamy tylko ten nieduży pokoik. 

Jerzy Lisik jest bowiem sublokatorem w 
trzylzbowym mieszkaniu samotnego studenta. 

W tej chwili pracuje nad rysunkami kon- 
struktorskimi do skryptów dla Technikum 
Włók., z którą to uczelnią współpracuje od 


odbywa: walki o pokój i miedzynarodo« 
wej solidarności sportu robotniczego. 
Udział drużyn 12. państw w tegorocz- 


wać puchar oraz ofiarować dyplomy ho- | * 
norowe wszystkim uczestnikom wyści- 
gu, Udziałem w wyścigu bowiem wszy- 


nym wyścigu sprawia, że będzie. to naj stkie drużyny dadzą czynnie wyraz 
większa amatorska impreza kolarska w | swej woli walki o pokój. Komitet ten 
Europie po wojnie. wraz z GRZZ zorganizuje w  przed- 


Wzrasta również polityczne znacze- dzień startu spotkanie zawodników 


nie wyścigu, który jest symbolem łącz-| wszystkich krajów z przodownikami 
mości sportů robotniczego we wszyst- | pracy, intelektualistami i ZMP, 

kich krajach, Dla tego też, obok zawod- Dla * podkreślenia międzynarodowej 
ników krajów demokracji ludowej, star- solidarności świata pracy, uczestnicy 
tować bedą również drużyny robotnicze | wyścigu wezma udział w defiladzie 


z krajów. kapitalistycznych. Po raz 
pierwszy w wyścien weźmie udział dru 
Żżyna Niemieckici Republiki Demokraty- 
cznej, Republiki, która przystąpiła z 
wszystkimi krajami -posteępowymi do| objęcie protekłoratów nad każdą z dru- 
wałki o poXój. żyn przez zakłady pracy w miejscach 

alkę o pokój i solidarność w tej|etapowych. Prawie na każdym etapie 
walce państw. których drużyny wezma: uczestnicy wyścigu otrzymają charakte- 


j Tytuł wicemistrzów Polski 


w Częstochowie para łódzka Krzysik—Heinrychówna 


W Częstochowieod | ła warszawską parę Gaj — Pęczkowski, a pa- 
były się mistrzostwa | ra mistrzowska Furman — Widera (Śląsk) 


l-Majowej. Znajda się oni w czołówce, 
bezpośrednio za grupą niotocyklową, na 
czele kolumny sportowej, 

Nowością tegoroczną wyścigu bedzie 


wym w grach pofdwój- 
nych męskich i miesza 
nych. Do mistrzostw 
tych stanęło 23 pary 
męskie i 16 par mjx- 
ta z sześciu okręgów, 
Rozgrywki odbyły się 
w grupach, a z każ- 


dłuższego już czasu. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „DOM OTWARTY” 
Bałuckiego — godz. 19.15. 


Polski w tenisie stoło- | przegrała w dwóch setach z łódzką parą Krzy 
sik — Guzik, © wejściu do finału decydowa- 
ły sety, bowiem tak był wyrównany poziom. 

Tytuł mistrzowski zdobyła para Gaj — 
Pęczkowski (Warszawa), a wicemistrzowski 
Patyński — Zielonka (Lublin). Łódzka para 
Krzysik — Guzik znalazła się na trzecim miej 
scu, a na czwartym Kugler — Karaś (War- 
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wyścigiem 
POKOJU 


głosić będą transparenty wzdłuż całej trasy. — Polski Komitet 
Obrońców Pokoju ufundował puchar dla 


zwycięskiej drużyny 


rystyczne podarki, np.: w Warszawie — 
syrene, w Łodzi — pamiątkowe szaliki, 
w Krakowie — lalki krakowskie itp. W 
czasie trwania wyścigu w miastach eta- 
powych beda się odbyw ały zawody lek- 
koatletvczne z udziałem Finów. 


Bilety ulgowe 
na finał I-go etapu 


Komitet Etapowy w Łodzi III Mieędzynarne= 
dowego. Wyścigu Kołarskiego WARSZAWA 
— PRAGA, podaje do wiadomości, że bilety 
ulgowe w cenie 50 zł — przeznaczone dla ro 
botników łódzkich zakładów pracy — sprze 
dawane będą tylko w zamówieniach zbioro- 
wych przez Okr. Radę KE i Sportu w gmachu 
ORZZ ul. Traugutta 18, trzecie pietro, od dnia 
25.4. br. 

Bilety ułgowe dla uczącej sie młodzieży, w 
cenie 50 zł, sprzedawane będą również tylko 
w zamówieniach zbiorowych na punkcie przed 
sprzedaży przy ul. Sienkiewicza 11. W dniu za 
kończenia etapu, w kasach stadionu hilety ul 
gowe sprzedawane nie będą. 

Przedsprzedaż biletów rozpocznie się 25,1 
br. przy ul. Sienkiewicza 11 — w godzinach 
od 3—19-ej. 


ŁOZTS przy stole obrad 


Dnia 27 kwietnia br. (czwartek) o godz. 
17.15 w pierwszym terminie, a o godz. 17.45 
w drugim terminie w sali ZKS Ognisko przy 
ul Kilińskiego 17 — odbędzie się Doroczne 
Walne Zgromadzenie Łódzkiego Okr. Zw. Te 
nisa Stołowego. Bez względu na ilość obec- 
nych w drugim terminie Walne Zgromadze- 
nie jest prawomocne. 


Š : 
Ważna narada 
sędziów piłkarskich Łodzi 
Plenarne zebranie sędziów piłki nożnej o- 
kręgu łódzkiego, odbedzie się dnia 27 bm. o 
godzinie 18.00 w sali przy ul. Tymienieckiego 


5. Obecność wszystkich sędziów obowiązico= 
wa. 


Powszechny — NIEMCY“ — 19.15. 

Nowy — „MAKAR DUBRAWA“ — godz. 
19.15. 

Osa — „OBERŻYSTIA" — gódz. t9.30. 
Lutnia — „KROLOWA PRZEDMIEŚCIA” 
godz. 19.10. 

„Arlekin — „ZŁOTA! RYBKA — M5. 


KAWA 
ADRIA — Daleka droga — 16, 18, 20 
BAŁTYK — Hrabia Monte -Christo — I se- 
ria — 17, 19, 21, 
BAJKA — Mężczyźni w jej życiu — 18, 20: 
"GDYNIA — Aktualności nr 17- 
HEL — Zaklęta narzeczona — 16, 18, 20: 
MUZA — Ali Boba i 40 rozbójników — 18, 2 
POLONIA — Strój galowy — 17, 18, 21. 
PRZEDWIOŚNIE — Maskarada — 18, 20. 
ROBOTNIK — Hrabia Monte-Christo II-ga 
seria — 16.30, 18.30, 20.30. 
ROMA — Cór ka marynarza — 18, 20 


| 
| 


REKORD — Konstanty Zasłonow — 16, 18, 
20. 

STYLOWY — W pogoni za mężem — 17-50, 
20- 


ŚWIT — Niecierpliwość serca — 18, W 
TĘCZA — Grzesznicy bez wińy — 16: td 

18.30, 20:30. 
TATRY — Kwiat miłości — 16, 16, 20. 
WISŁA — Droga do sławy — 1680, 


18.350, 


20.30 
WŁÓKNIARZ — Upiór w operze — 16.30, 
18.30, 20.30. ' 
WOLNOŚC — Hrabia Monte-Christo I-ga 
seria — 16, 18, 


ZACHĘTA — Dom na pustkowiu — 18, 20 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
+ PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR 31 
Zgierz, ul. 17-go Stycznia 43 
Terenowa Baza Remontowa 
zatrudnią natychmiast: 

1) TOKARZY 

2) MODELARZY 
3) STOLARZY 
4) KRESLARZY 
5) TECHNIKÓW - KONSTRUK- 

TOROW 
Zgłoszenia przyjmuje 
nalny. 
ROR TZ 77 TT Z W a 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
Nr 2 
w Łodzi, ul. Legionów 21 
zatrudni: 

1. Inżynierów budowlanych, mechani- 

ków, ełektryków 

2. Techników i mistrzow budowlanych 

3. Murarzy, cieśli, ślusarzy, spawączy, 

elektryków. 

w szczególnych wypadkach dla sił te- 
chnicznych * wysoko kwalifkowanych, 
przewidziane są mieszkania. Zgłosze- 
nia przyjmuje Wydział Personalny. 245 

M EA MN 
Redaktor Naczelny E. KRONIEWICZ Peł 
Piotrkowska l04a, tel 111-50 i 114-75. — W 


Wydział Perso- 
237- 


dej grupy do dalszych 
gier kwalifikowały się 
po dwie pary. 

W przedbojach u lódzkich par odpadły; 
Grzelczyk — Jakybczak, Kobyłecki — Różga 
i Kobyłecki — Ciachówna. Do półfinału zakwa 
lifikowafi sie: Krzysik — Guzik oraz Krzysik 
— Heitrychówna, obok faworyzowanych par 
z innych okręgów. 

W półfinale sensacja! Para junioróv Jur- 
kowski — Sypniewski (Częstochowa) pokona- 


Zużlowcy 


przygotowują się do ciężkiego meczu z Czechosłowacją 


W najbliższych dniach przyjeżdża do 

Polski znany szwedzki trener żużlowy 
— Frieberg. Będzie on kierownikiem 
obozu treningowego, iaki PZM organi- 
zuje przed meczem międzypaństwowym 
z Czechosłowacją. 

Obóz powyższy początkowo miał od 
być sie w Poznaniu, lecz z powodu bra- 
ku tam odpowiednich poaa eee 
przeniesiony został do Bytomia. Na obo 
zie przebywać beda, najlepsi nasi żu- 
żlowcy ze Smoczykiem, Zenderowskim, 
Kołeczkiem, Paluchem, Krakowiakiem, 
Siekalskim, Kapała i Sucheckim na cze- 


szawa). 

W grze mieszanej mistrzostwo Polski zdo- 
była para Gaj — Orłowska (W-wa), Duży 
suktes odniosła tutaj para łódzka Krzysik — 
Heinrychówna, która zdobyła wicemistrzostwo 
Polski. Jakw trzecia sklasyfikowała się para 
Pęczkowski — Adamczewska (W-wa), a na 
czwartym miejscu para Patyńscy (rodzeń- 
stwo) z Lublina. Guzik (Łódź) grał z Derli- 
chówną (Lublin), lecz odpadli w półfinale po 
zaciętej walce z parą lubelską. 


Na powyższym zebraniu będą omawiane 
sprawy tyczące: Czynu 1-Majowego, Pucha- 
ru Polski i współzawodnictwa. 


POLSKA-RUMUNIA 


Specjalny pociąg do Wrocławia 


W dniu 14 maja br. odbędzie się we Wro- 
cławiu na stadienie olimpijskim „międzypań- 
stwowe spotkanie reprezentacyjnych drużyn 
piłkarskich Polski i Rumunii. Na mecz ten, 
którego amatorzy sportu pilkarskiego oczeku- 
ją z wielką niecierpliwością, Orbis uruchomi 
pociągi turystyczne z Warszawy, Łodzi, Pos- 
nania, Krakowa i Katowic., Dla uczestników 
pociągów turystycznych zagwarantowane be 
dą bilety wstępu na mecz. 


UWAGA! 


Członkowie Pomocniczej Spółdzielni 
Cechu Szewców i Cholewkarzy 
SKÖRA 
Łódź, ul Piotrkowska 79 — tel. 158-38, 
Prosimy o natychmiastowe stawienie 

się do Spółdzielni celem rejestracji. 


ni — SRDA RE 


le. Oeółem na obóz przybędzie 20 za- 
wodników. 

Miejmy nadzieję, że Frieberg, tak jak 
w roku ubiegłym, przed meczem z Ho- 
landia, tak i obecnie potrafi odpowied- 
nio przygotować do nowych sukcesów, 


Oficjalne spotkanie międzypaństwowe 


Z Czechosłow acją rozegrają żużlowcy Dnia 25 kwietnia 1950 r od litery A—K 
nasi 21 maja w Warszawie na torze Dnia 26 kwietnia 1950 r. od litery L—2Z, 


Zwigzkowca Skry, Mecz powyż- 
szy poprzedzony zostanie spotkaniem 
Śląsk — Praga, jakie odbędzie się 18 
maja na Michowcu w Katowicach. 


tamt. Rejestracja jest konieczna i usończo 


na być musi dnia 26. IV. 1950 r. do go- 


dziny 16-€j, 
252-u ZARZĄD. 


POTRZEBNA repa- 
saczka zaraz (elektry 
czne podnoszenie 0- 
czek), Stalina 61. Ko- 
sterkiewicz. 9428 
POTRZEBNA pomoć- 
nica domowa. Warua- 
ki dobre. Rzgowska 
27. Pracownia kapelu- 
szy. 9710 
DO MAŁEGO gospo- 
darstwa potrzebna go 
sposia na przychod- 
nie. Dobre warunki. 
Radwańska 4 m. 20. 
243 
POTRZEBNA pomoc- 
nica domowa na wy- 
jazd do Warszawy. 
Wiadomość: Piotrkow 
ska 85 m. 35. 9716 
POTRZEBNA pomoc 
nica domowa. Więc- 
kowskiego 31 m. 5. 
Z. -G 
POTRZEBNA wykwa 
liñikowana pielęgniar 
ka do niemowlecia. 
Próchnika 23 m. 35. 


NAUKA 


MASZYNISTKI, sekre 
tarki, korespondentki 
nowoczesne. postępo- 
we, stosując Sstenogra 
fię, przyśpieszają kil- 
kakrotnie pracę biuro 
wą, Sienotypistek wy 
szkolenie (stenografia 
biurowa. stenografo- 
wanie posiedzeń, ma- 
szynopisanie). Zapisy: 
Kursy Stowarzyszenia 
Stenografów - Maszy- 
nistek. Kilińskiego 50 
fel. 278-16. 9693- 


KURSY Stowatzysze 
nia Stenografów Pio- 
trkowska 83. Zgłosze- 
nia na stenografię par 
lamentarną,  księgo- 
wość przebitkową, ma 
szynopisanie. 244 
KURSY kroju szycia; 
opłata miesięczna 
1000 — Gdańska 154, 
front drugie piętro. 


ZAOFIAROWANIE PRACY 


POTRZEBNA pomoc- 
niea domowa. Zachod- 
nia 49, m. 15. 9435 


OGŁOSZENIA DROBNE 


LEKARZE SPRZEDAM motocykl 


„Ardie” 300 em. 
Dr BILIŃSKI — cho- |na chodzie  natych- 
roby serca — wzno- | miast. el. 187-55. 
wil przyjecia 11—14, 9429 
Legionów 3. 9652 | SPRZEDAM Leicę 3A 
zsumarem. Tel. 257-33 
Kutner. 9425 


SPRZEDAM maszynę 
krawiecką4 męską — 
„Pfaff 34“. — Wiado- 
mość Łowicka 10m, 1 

9416-g 
sypialnię 
Nowot 
8412-g 


Kupno - Sprzedaż 


SPRZEDAM strepto- 
mycynę. Zgiórska 11, 
m. 15a. 9714 
SPRZEDAM sama- 
chody osobowe mato- 
litrażowe, kabriolimu- 
zyna i kareta, Łęczy- 
cka 20 (garaż). 9426 
SPRZEDAM radio su- 
pór z okiem. Kilińskie 
go 40. m. 57. 9431 


DO sprzedania lodów- 
ka amerykanska wraz 
z motorem na 220 volt. 
Wiadomość: Próchnika 
15. (Sklep ryb). 23456 
SPRZEDAM ma maszyny 
firmy Singer, damską 
krawiecką i mereżkar- 
kę. Gąsior, Łódź, Šta- 
lina 46. 3427 


112-60. 
ydawca: 


ə 


SPRZEDAM 
„Ptasie oczko”, 
ki 4 m. 43. 


MASZYNĘ sabineto- 
wą „Singera* sprze- 
dam. Wojska Polskie- 
go 11—4 9721 
MOTOCYKL DKW 
w dobrym stanie do 
sprzedania, Wólczań- 
ska '135, garaż, 9443-G 


SPRZEDAM moto- 
cykl 100 „Wilłers* na 
starter pierwszorzęd- 
ny stan. Nowozarzew 
ska 70 m. 6. 9433-G 


— Adres Redakcji: Łódź. ul Piotrkowska 102a. tel. 
„EXPRESS ILUSTROWANY". — Prenumerate przyjmuje PPK „Ruch“ 


oraz wszystkie Urzędy 1 Agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy. 


PPL PoGoLŁL--->SLLLLLo Z Z Z aaa, 


9439-G | 3 


w 


ZAGUBIONO 


ZAGINAŁ szpie mały. 
Qdprowadzić  Naruty- 
wieza 24, m. 31. 9430 
ZAGUBIONO  legity- 
mację Ubezpieczalti 
Społecznej, prawo ja- 
zdy, Guligowski Ta- 
deusz, Pieprzowa 6. 

ZAGUBIONO legity- 
mację Związku Zawo- 
dowego Włókniarzy, 
kartę rejestracyjna 
RKU Łódź, legityma- 
cję ZMP, Kurliński 
Marian Zgierska 7. 


ZAGUBIONO  legity- 
macje Zwiazku ZŻawo- 
Gowego Metalowców. 
Zygmunt . Skiermont. 
Przędzalniana 95, 

ZAGUBIONO książe- 
czkę Ubezpieczaini 
Społecznej. Wróblew- 
ski Mieczysław, Legio 
nów 55, "9708 
ZGUBIONO dowód o- 
sobisty P. K P. Ni 
720444, na nazwisko 


ZAGUBIONO nuty 
tramwaju. Zwrot za 
wynagrodzeniem. Pań- 
stwowa Szkoła Niższa 
Muzyczna.  Piotrkow= 
ska 252. 
1 IV. 50. zaginął pie- 
sek czarny na niskich 
żółtych łapkach, uszy 
stojące, bez ogona. Wa 
bi się „Murzynek“. 
Odprowadzić za wyna 
zrodzeniem, Niska 8. 
Kozłowski. 9454 


LOKALE 


ZAMIENIĘ 
z kuchnia, b. ladne, z 
wszystkimi wygodami, 
na ul, Sienkiewicza na 
podobne z ogródkiem. 
Tel. 110-92. 9711 
ZAMIENIĘ pokój sło 
neczny z kuchenką w 
tentrum na takież. 
Oferty „Karol“, Piotr 
kowska 104a „Prasa“. 

9437 
ZAMIENIĘ pokój du- 
i K : ży. słoneczny na DO- 
Kosmatka Sabina, Łojkój z kuchnia (pery- 
wiez, Stanisławskiego | ferie) Sierakowskiego 
23614 m. 5. 9411-g 


3 pokoje 


DZE 


137-47, Dział Miejski, tel, 129-13. — Sportowy tel. 109-62 — Ogłoszeń: 
wynoszącą 130 zł. miesiecznie na konto PKO V!|-3660 


D-1-14879 


